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P . B arra l niedawno składał spraw ozdanie przed T o w a rzy ­
stwem rolniczem w Paryżu o dośw iadczeniach przeć się ranyc i 
o* wielka skalę przez pp. L a w s  i G ilbert śród  pól w  Rothamsteed

pod. Londynem-
P. Barral zw iedzał pracownię w  R otham steed w końcu mie- 

sii*ea lipca r z> i w idział na pniu św ieże zbiory: żyta, jęczmienia, 
o ^ sa , turnepsu, zasiew ane z kolei na jednym  gruncie od r. 1843  
przez pp. Law es i Gilbert. K ażda cząsteczka gruntu otrzymuje 
specjalny nawóz oznaczonej natury chemicznej, np.: siarczan amo- 
ojaku, azotan (saletran) potażu, fosforan wapna, etc. W  niektórych 
wypadkach naw ozy te są mięszane w różnych stosunkach: pewna 
Część nie otrzym ała w cale nawozu. , ,1 odczas mojej w izyty , p 
wiedział p. Barral— zbiory były  po największej części w stanie 
zupełnej dojrzałości, a oko wprawne m ogło doskonale ocem ac o -  
siągnięte wypadki, nie uciekając się w cale do ważenia i analizy, 
które jedynie są rękojmią dokładności sprawozdania. Zbiory na

rg a c n   - ----- ---------------------------------------------------—-----—
f ^ l ^ t h a m s t e e d  doprowadzają do niew ątpliw ego ogolnego
w niosku,że tylko w spółcześnie użyte naw ozy, zawierające azot i fosto
rany znakomicie pow iększały zbiory,-że materje azotowe, bądz to azot
z n a j d u j e  się w  stanie amonjaku, bądź w stanie azotanow  (saletra-
n ó w j , '  w y d a j ą  r o ś l i n n o ś ć  t e m  b u jn i e j s z ą ,  s k o r o  s ą  p o ł ą c z o n e  z p .
zw oitą ilośc ią  fosforanu wapna.

N ie samą w szakże tę jednę kw estję starali się rozw iązać pp. 
L aw es i Gilbert; chcieli się oni przekonać, czy rzeczyw iście rosimy 
przyswajają sobie część azotu gazow ego z atm osfery. W e Francji 
czynione w tej mierze dośw iadczenia, do zupełnie sprzecznych  
m iędzy sobą doprow adziły  w ypadków . Niezaprzeczen.e dośw iad­
c z e n i a  rozwiązujące zagadnienie w  sposób przeczący są  1 i c z m ^ e  
i dokładniejsze od tych, które assym ilację azotu stwierdzają U  
na na zbicie jednego złego dośw iadczenia, trzeba postaw ie p 7 
najmniej dw a dobre. Pp. L aw es i Gilbert w yśw iadczyli 
nauce niem ałą przysługę, poddając kw estję nowej pro 1

r0W M usieli koniecznie odbyw ać czynności w naczyniach zam ­
kniętych, przy ciągle odśw ieżanej atmosferze. Zasiewa i żyto , o- 
■wies i bób na gruncie ja łow ym  zawartym w  donicz ac i po w ie - 
kiemi szklannemi dzwonami. D w a doświadczenia porów naw cze 
zaw sze prowadzono obok siebie: w jednem  nasiona nie m iały w ca -
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le nawozu, w  drugiem otrzymywały pewną ilość siarczanu amo- 
njaku. Powietrze zawsze jednostajnym  strumieniem wchodziło do 
każdego dzwonu, w skutek ciągłego upływu w ody  z naczyń dość 
znacznej objętości; przed wejściem do dzwonu pozbywało się naj­
mniejszych śladów amonjaku w długiej rurce napełnionej pume­
ksem napojonym kwasem siarczanym i wszelkiego śladu kw asu 
azotnego (saletrzanego), w  skutek następnego przejścia przez roz- 
czyn dwuwęglanu sody.'

Utrzymywano także w  każdym dzwonie ciągły strum ieńkw a- 
su węglanego, a rośliny polewano w odą zupełnie czystą, za pomo­
cą zgiętej rurki, zewnątrz zakorkowanej. Nakoniec gazy zbyteczne 
odchodziły przez drugą rurkę zanurzoną w wodzie.

W  chwili gdy oglądałem doświadczenia, rośliny doszły do doj­
rzałości. W  dzwonach gdzie ziarna nic nie dostały, rośliny były 
nędzne; przeciwnie te, które zostawały pod wpływem siarczanu a- 
monjaku, wypełniały dzwony przeszło na metr wysoko. Oczywi­
ście sól amonjakalna wydała skutek, jakiego nie zdołał wywrzeć 
azot w powietrzu będący.

Następnie rośliny z obu doświadczeń zebrane, poddane były 
analizie chemicznej. T e  które wyrosły na gruncie jałowym, nie 
zawierały więcej azotu aniz’eli ich nasiona, gdy przeciwnie inne o 
wielekroć razy ilość tę przewyższały; w ypada więc ztąd nieza­
przeczony wniosek, że azot w postaci gazu z powietrza, nie służy 
bezpośrednio do żywienia roślin.

(Journal d agriculture pratique.)

DOBRA MALUSZYN
p o d  względem gospodarskim  opisane 

(Ciąg dalszy, poc7,ątok w Nrze 8 Przeglądu.)

F a b r y k i :  Założona w dobrach Mai u szyn cukrownia na
przerabianie rocznie 80,000 korcy buraków, jes t  gałęzią przemy­
słu, która zapewnia tak korzyści gospodarstwu wiejskiemu, jak  
również powiększa ogólne bogactwo przez zatrzymanie w kraju 
dość znacznych sumin, za obcy cukier za granicę wychodzących, 
a k tóre nie bez zysku inne państw a od nas pobiegają. Rozwinięta 
u p raw a  butaków  w całej okolicy i odpadki z przerabiania ich na 
cukier otrzymywane, zapewniają rolnictwu nietylko wyższy dochód 
z gruntu, ale nadto usposabiają go do większej i pewniejszej u ro ­
dzajności, co usuw a obawę, jak o b y  upraw a tej rośliny mogła o- 
graniczyc uprawę roślin zbożowych. Dalej upraw a buraków  k o ­
rzystnie zajmuje i wynagradza pracę, której wymaga cztery razy 
więcej, niż uprawa zboża. Przerabianie ich na cukier podnoąi ce ­
nę bogatych skarbów, jakiemi są materjały opałowe, mianowicie 
drzewo i  to rf  w  tutejszej-okolicy, a zarazem nastręcza }uJ[1Q ;
cująoej zarobek tern pożądańszy, że p o p a d a  w porze roku, wktój- 
rej taz ludność częstokroć* me miałaby odpowiedniego dla siebie
*aję<aa. i w . - s i d a i  6 f

Gorzelnie i b row ary  przerabiając zwykle płody produkowa­
ne na własnych gruntach, nie podnoszą gospodarstwa.

Co do łąk polewanych. P rzy  ich pomocy odbieramy wodzie 
tak  rozpuszczone jau  i zawieszone materje mineralne, oraz szczątki 
istot organicznych, które inaczej uniesione przez Pilicę, byłyby 
stracone dla d ó b r  Maluszyn.

Wiadomem jest, że rośliny do utrzymania życia organiczne­
go, obok zapewnienia pokarmów koniecznych, jakiemi są materje 
mineralne, potrzebują wody wegetacyjnej; p r zez nawodnienie więc 
możemy dostarczyć wody roślinom w takiej porze, w której ziemia 
me nawodniana przy braku deszczu wstrzymuje wzrost roślin łą ­
kowych, stajemy się więc przez to mniej zależnymi od nadpowie- 
trznych opadów, rozrządzając stosowną ilością wilgoci.

Przez polewanie więc łąk wodą z Pilicy zasila się rośliny łą­
kowe pokarmami takiemi, jakie są w każdym dostarczanym gnoju- 
a które nie uszczuplają roli, ale owszem dostarczają w pomnożo, 
nej paszy obfitego materjału do jej polepszenia.

Cóż może dokładniej wykazywać korzyści dobrze nawodnio­
nej łąki, jeżeli nie coroczne obfite plony paszy, niezależne od zmian 
powietrza i bez zmiany gnoju lab  nawozu, k tóra  dozwalając utrzy­
mywać większą ilość inwentarza i lepiej go karmić ich gnojem, p od­
wyższa i wynagradza żyzność odjętą ziemi przez sprzedawane co­
rocznie produkta.

W o d a  przez swoją wyższą temperaturę z wiosny pokrywa 
nawodniane łąki piękną zielonością, gdy innych wegetacja jeszcze 
uśpiona, chroni młode roślinki od późnych przymrozków, wytępia 
szkodliwe łąkom zwierzęfa, kwaśne trawy zastępuje delikatnemi i 
zdrowemi, k tórych  dotąd  nie postrzegano na łąkach.

Zbierając pokrótce własności wody przy polewaniu łąk, mo­
żna przyjąć, że woda żywi czyli zasila pokarmami bezpośrednio 
rośliny, wyrażając się innemi słowy wynagradza straty poniesione 
w zbiorach siana i potrawiu. *

1. Istotnemi swemi częściami składowemi, to jes t  dostarcza 
roślinom koniecznego środka żywienia i w ody  wegetacyjnej.

2. Nieistotnemi swemi częściami składowemi, jako to mate- 
rjami mineralnemi i organi czno-liumusowemi.

Dalej woda ułatwia roślinom przyjęcie pierwiastków po­
żywnych.

1. Przez powiększenie dziurkowatości gruntu,
2. Przez rozpuszczenie składowych części gruntu,
3. Przez absorbowanie z powietrza atmosferycznego pokar­

mów w stanie gazów będących.
Z tych to powodów w artość łąk polewanych corocznie wzra­

sta i coraz większe gospodarstw u usługi przynosi.

Wiadomem jest, ze woda deszczowa, śniegowa, w ogólezpo- 
wietrza atmosferycznego osiadająca wilgoć, zbliża się najwięcej do 
czystej dystylowauej wody, zawiera najmniejszą ilość rozpuszczo­
nych soli mineralnych, jednakow oż w zupełności nigdy z tych nie 
jes t  ogołoconą. Dalej że woda R ęczn a  mniej stałych pierwiastków 
zawiera aniżeli źródlana, oprócz tego że rzeczna letnią porą mniej 
zawiera materji mineralnych aniżeli na wiosnę, i że ta różnica do



połowy i więcej dochodzi, w końcu zauważono przy zmianie pory 
roku zmianę procentową pojedynczych składowych części.

Ponieważ materje mineralne rozpuszczone w wodzie zmienia­
ją jej własność, a te ostatnie różny wpływ na wzrost roślin łąko­
wych wywierają, przeto zamierzam rozebrać po szczególe wpływy 
3ch głównych rodzajów wody:

1. W ody twardej czyli bogatej w wapno,
2. W ody miękkiej, czyli ubogiej w wapno, ale bogatej w so­

lo alkaliczne.
3- W ody żelaznej.
Te trzy rodzaje wód widocznemi cechami od siebie się ró- 

zm§- I tak miękką od twardej można odróżnić wziąwszy po równej 
częśei, następnie osobno każdą z nich wystawiając na ogrzanie aż 
do zawrzenia, poczem spostrzeże się, że woda tw arda czyli bogata 
w wapno będzie mętną, można widzieć wydzielanie się z niej bia_
Jego miałkiego wapna w proszku, przeciwnie woda miękka nie I 
zmętnieje. ,

W oda zaś żelazo zawierająca, na przystęp powietrza będąc 
Wystawioną, pokrywa się w arstewką tlennika zelaza, któren ła­
twiej się tworzy, jeżeli próbka wody wystawioną będzie na ogrza- 
me aż do zawrzenia.

Wyżej wspomniane rodzaje wód, mają bardzo różny wpływ 
na Wegetację i każdy przyśpiesza kiełkowanie oddzielnego rodzaju 
traw. Jeżeli jest kilka odmian wody, nie jest przeto obojętnem, 
która woda z najlepszym skutkiem może być użytą do polewania 
urządzonych łąk sztucznych.

Skład ziemi, oraz jej własności fizyczne, wywierają znaczny 
wpływ na skuteczność wody, jednak można dać zawsze pierwszeń­
stwo wodzie alkalicznej prawie we wszystkich okolicznościach, 
albowiem sole alkaliczne więcej wzrost roślin pomnażają od ziem 
alkalicznych zapewne dla tego, że ostatnie prawie w każdej wo­
dzie w większej znajdują się ilości, aniżeli te są konieczne do zao­
patrzenia potrzeb roślinnych. Najwięcej zapewniające korzyści do 
Polewania łąk wody, idą w takim porządku:

1. W oda Z pól, p o d w ó rz ,  ze w si sp ły w a ją c a , czasam i w y -  

Pływająca z pokładów alkalicznych,
2: Dalej woda ze stawów, sadzawek, również z większych 

rzek, np. w Maluszynie z Pilicy.
W  ogóle te tylko które posiadają wyższy stopień ciepła, lub 

ł“two pod wpływem słońca i gruntu ogrzewają się do polewania 
łi»k są zdatne.

Szkodliwie wpływa woda wapienna użyta do polewania, je ­
żeli wydzielenie się z niej wapna następige na samej łące, ponieważ 
dla roślin koniecznym jest pewien stopień ciepła z otaczającego 
powietrza, a nie mogąc go pobierać w skutek otaczającej warstwy 
wapna, rośliny zimna doznają.

W pływ wody twardej, bogatej w wapno, użytej do polewa­
nia łąk, jedynie może być korzystnym jeżeli jednocześnie grunt 
torfowy bogatym jest w żelazo; tu bowiem zachodzi zmiana che­
miczna, to jest kwas próchnowy będzie uwięziony wapnem, a że­
lazo będzie w stanie nierozpuszczalnym. W  Maluszynie do wszyst-
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kich dotąd ląk polewanych użyto wody z Pilicy, przyjmując że 
przypływ 2ch stóp knibicznych na sekundę, wystarcza do polania 
morga nowopolskiego. (Dalszy ciąg nastąpi.)

W o jn a  m yszom .
(Dokończenie, zaczęcie w N rze  4 P rzeglądu.)

12. Trucie myszy jest niezaprzeczenie skutecznym środkiem, 
ale tak dalece szkodliwym, że często staje się przyczyną śmierci 
innych bardzo pożytecznych zwierząt, szczególnie kuropatw i in­
nej zwierzyny, a niekiedy nawet i zdrowie ludzkie bywa zagrożone.

W  skutek powyższych niedogodności, używanie trucizny jest 
w wielu krajach policyjnie zabronione. Chcąc jednak używać tru­
cizny, zachować należy następujące ostrożności.

a) robią się kuleczki z proszku ciemierzycy, pomieszanego 
z miodem lub mąką jęczmienną,

b) funta wroniego oka odgotowywa się w wodzie, do cze­
go należy dodać 6 meców berlińskich (około ćwierci) pszenicy i 
wszystko to pokłaść w nory,

c) pszenica lub jęczmień przez dwie godziny umieszcza się 
w mocnym ługu, przez co rozpęczniałe ziarno następnie wsypuje
się do nór mysich,

d) napuszcza się zboże arszenikiem.
Ten ostatni sposób trucia jest bardzo niebezpieczny nietylko 

dla zwierząt, ale i dla ludzi, i dla tego też nie powinienby nigdzie 
znaleźć zastosowania. W  Saksonji i w innych krajach niemieckich
jest on przez policję zabroniony.

Użycie maści fosforycznej jest mniej szkodliwem jak arsze- 
nik. Maść tę sporządza się rozmaitym sposobem; najprostszy 
jest ten:

a) bierze się 8 gramów fosforu 180 letniej wody, 180 mąki 
żytniej, 180 rozpuszczonego masła i 125 gr. cukru,

b) 300 części mąki pszennej, 1,000 wrzącej wody i 6 części
fo s fo ru  m ięsza s ię  razem ,

c) bierze się do retorty 8 g ra n ó w  fosforu i jedna uncja go-
rącej wody, fosfor ten miesza się z wodą dopókąd ta nie w ysty­
gnie i fosfor nazad się nie zetnie. Otrzymuje go się w drobnym 
proszku w wodzie rozmąconym. Do tego płynu dodaje się 3 uncje 
mąki żytniej, z czego powstaje masc. Nie zawadzi dodać kawałek 
upieczonej słoniny. Ażeby maść gotowa nie fermentowała, należy 
dodać gorczycy w proszku. Sześć drachm utartego fosforu zmie­
szać z jedną drachmą wody, następnie dołączyć 2 drachmy pro­
szku gorczyczanego, 10 uncji zimnej wody, 8 uncji cukru i 12 un 
cji mąki żytniej. Maść ta  rozsmarowywa się cienko i na cienkie 
kawałki chleba. Myszy chciwie ją  spożywają śmierć znąjdując.

13. Robią się małe otwory w ziarnkach bani, w Łture to O- 
twory wsypuje się cokolwiek proszku w-roniego okń. Na zagony 
ny z zimowemi flancami z rozmaitemi gatunkami kapusty, na in- 
spekta, które w zimie przez myszy uszkodzonemi zostały, był ten 
środek z wybornym skutkiem zastosowany.
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14. Ażeby świeżo zasiane zagony zabezpieczyć od myszy, 
należy tez zagony polewać ciepłą wodą zmieszaną z terpentyną. 
Ten sposób jes t  szczególniej dla inspektów bardzo praktyczny.

15. Chcą ; szpalery od myszy zabezpieczyć, należy zachować 
następującą ostrożność. O brzynać  drzewa w jesieni, następnie ga­
łęzie, szczególniej też bliższe puia oblepić mieszaniną z tłustej gli­
ny i krowich odchodów złożoną. Środek ten jest rzeczy wiście bar­
dzo uciążliwy, ale też bardzo skuteczny.

Postępowanie to odbywać się powinno przed samem obwią­
zywaniem drzew, gdyż pierwszy deszcz mógłby całą robotę zniwe­
czyć. Nie zawadzi także rozrzucić w szpalerze nieco piżma, albo­
wiem myszy przed tym odorem uciekają jak b y  przed zarazą.

Oprócz wyżej przytoczonych środków, należy pamiętać o 
drobniejszych sposobach, ku czemu zaliczamy: uskutecznianie o 
ile możności najgłębszej orki— dobrze jes t  kiedy tej czynności to­
warzyszą dzieci i wyorane myszy miotłami zabijają; —  wlewanie 
gnojówki do nór, która w odą rozrzedzoną być może; — wczesny i 
s taranny siew oziminy, szczególniej walcowanie obsiewać się ma­
jącej roli;wypędzanietrzody chlewnej i owiec na ścierniska; pierwsze 
pożerają myszy, a ostatnie zadeptują nory i wszelkie ślady, co gdy 
często się powtarza, myszy wędrują dalej. Gdy myszy w wielkiej 
ilości się objawią, nie należy zabijać zwierząt, których one stano­

wią pożywienie, a temi są jeże, lisy, kuny, jastrzębie, sowy, wrony 
i t. p. drapieżne ptastwo i zwierzęta. Kiedy się już myszy bardzo 
roz gospodarują, należałoby w obrębie tych wsi zabronić strzelcom 
polowania na zające, a wrony powinnyby być w wielkiem posza­
nowaniu. Staranna i głęboka orka wpływa nieraz na zmniejszenie 
ilości myszy, z powodu zupełnego zniszczenia ich zimowych mie­
szkań.

W  końcu podamy sposoby na wygubienie myszy w stodołach 
i mieszkaniach.

16. Kiedy stodoły i sąsieki są próżne, czysto wymiecionej 
przez parę tygodni wietrzone, wkrótce przed napełnieniem ich zbo­
żem należy dna takowych wyłożyć drobnemi gałązkami o ls z y  po­
spolitej (J ln u s glutinosa), przez co zboże od myszy ochronionein 
zostanie (’).

17. Przed zwiezieniem zboża rozścielać jak  można najwięcej
kwiatu bzu czarnego na spodzie sąsieków, które są główną kwa­
terą  wszystkich szkodliwych zwierzątek.

18. Rozrzuca się gałęzie mięty na każdą kupę zboża, lub też 
kropi się je  odwatem mięty. Odór ten jest myszom szkodliwy.

Na wytępienie myszy w domach, gdzie często stają się p ra ­
wdziwą plagą, można użyć środków  pod numerami 5, 10, 12, 13, 
16 i 18 wskazanych, jako  też i niżej przytoczonych.

19. Zmieszać niegaszonego wapna z cukrem w takiej ilości, 
żeby cukier przeważał. Obok tej mięszaniny stawia się naczynie 
z wodą. Myszy objadłszy się lekarstw a na niesporządzone^o, piją 
ogromnie, w  skutek czego pękają. °

20. D w a łuty gąbki umoczyć w słonej wodzie, wycisnąć,

I wysuszyć i pożnąć na małe kawałki, zrobić ciasto z trzech jaj i 
' trzech łyżek mąki, do którego to ciasta dodać pożniętą gąbkę, o-

i i  r  V vl r  o  * Vi

bok tego rozpuszcza się trzy łu ty  masła, w którem powyższe cia­
sto się smaży. Środka tego używać można bez żadnego niebezpie- 

■ czenstwa;„dobrze jes t  mieć w blizkości wodę, która tem prędzej 
śmierć myszy sprawia.

21. Siarczaną wątrobę z mlekiem i mąka zagnieść, zrobić ku- 
leczk! w kształcie laskowych orzechów. Kuleczki te obsypują się 
mąką i polewają dobrze wysmażoną słoniną, w tym stanie zostają 
10 12 godzin, następnie wrzuca się je  w nory.

22 Podobne kuleczki i tym samym sposobem użyte, robią 
się z opiłek żelaznych i rozczynu ciasta w równej części.'

23. l u n t  mąki pszennej, sześć lutów syropu cukrzanego 
szesc kropli oleju z kminu polnego, jeden łut kromki chlebowej i 
proszek z wroniego oka zmieszać razem i ponapeiniać tem sko­
rupki.

Chcąc żeby myszy się truły, trzeba naczynia czysto u trzym y­
wać i uważać żeby nie przeszły żadnym odorem, gdyż w takim ra­
zie nie łatwo się strują,

Dla tego też należy wszystkie materjały na truciznę brać 
przez rękawiczkę a nie gołą ręką. Dla pewniejszego zaś skutku, 
dobrze jes t  dawać myszom z początku toż samo lekarstwo bez czę­
ści trujących. Do żadnej jednak  mięszaniny nie należy dodawać 
tyle trucizny, żeby część ouej była przewyższającą. Gdzie mięso 
jes t  głownem pożywieniem myszy, należy truciznę mięszać z mąką, 
gdzie zaś roślinność służy im za pokarm, trucizna zaprawia się 
z mięsem. W każdym jednak razie truciznę używać można z po­
myślnym skutkiem. Przy zadawaniu wszelako trucizn, z dziećmi, 
psami i kotami trzeba się mieć na wielkiej baczności, (a)

L jjg , J. — -----------

KORESPONDENCJE PRZEGLĄDU-

* Tulczyim dnia 12 lutego 1858 roku.

, cztery ,n>esiące upływ a jak  do was pisałem z Podola, ale 
tez nie było do tąd  o czem pisać.

Przez trzy miesiące przed nowym rokiem, a prawie przez 
wszystkie dni była jasna pogoda i żadnego nie było śniegu Cała 
jeaień „ k a c i a  się ,ak dalece ,„ch», że „a  „ a lych K ecak.°.h 
s taw ały  mlynk, , raledwie rzeka Boh  wzdłuż Podole p r z e r z r L a -  
ca, wystarczała w o d .  dla swoich młynów dla miewa zboza na 

aim u zi, a z gorzelniami musieliśmy czekać az do miesiąca li- 
stopada; w niektórych studniach i źródłach wody zabrakło na po­
trzeby domowe, ziemia na dw a łokcie nawet kopana, nie miała ża­
dnej wilgoci, a wsadzane pod jesień drzewka fruktowe, szczepy 
w ogrodach, musieliśmy podlewać kilkoma wiadrami wody aby 
me pousyckały w  późnej jesieni. Ciepło w dzień dochodziło do 16 
i 18 stopni Keaumura aż do połowy października, dopiero d. 19 
t. m. ujrzeliśmy smeg wcale nieznaczny, bo naw et na jeden  cal nie 
po uy ł  ziemi i t r wa! tylko dni parę; połknęła go spragniona ziemia

mi ; i .  i- r ° nł'.es?cz2!’ia Povvy^szego artykułu w piśmie naszem, powodowała na- 
nnQiVri ° lcznesc, ze Towarzystwo rolnicze Lwowskie kwestję tępienia myszv na 
P edzenm ogolnem wzięło za przedmiot rozbioru i dyskusji. (Redakcja)
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i nieco zazieleniły się ozime posiewy, ^<ty d o tą d  zaledwie n iew szę-  
zie na polach było czarno, p raw ie  nagą w idać było  ziemię, z a ją ­

ce nawet chociaż się nie m ogły  pożywić na oziminie, m noży ły  się 
całą jesień tak, że w p ierw szych  dn iach  grudnia  w idziano m łode­
go zająca wielkiego j a k  pięść, a to sku tk iem  opóźnionej zimy, a 
długiej i suchej jesieni. Cóż pow iecie  na  to. źe s ta rzy  ludzie, choć 
wnoszą że n ik t nie pamięta tak  długiej jesieni i późnej zimy, jed n ak  
sądzą że rok  przyszły  będzie u rodza jny !  zobaczymy! daj Boże!

Przym rozki przecie zaczęły się ju ż  od  po łow y lis topada , choć  
^ ardzo male; powiększyły  się od  p o ło w y  grudnia ,  b y ł  rtawet jeden  
dzień przed świętami (nie pom nę który) , w  k tó rym  z ra n a  było  22 
dopnie  mrozu, a le  znow u zm niejszyły  się m rozy do kilku stopni 
tak, źe s taw y niewiele pozam arzały , a na  W ódokreszczen ie ,  to jest  
na Trzy króle  (y . s . )  lód  na s taw ach  zaledwie w y trz y m y w a ł  lud  
z Oi>troz'noscią w chodzący  z p rocess ją  Ale też, jak  zw ykle  na P o ­
dolu, zima p o p ra w ia ć  się zaczęła od po ło w y  stycznia, wzmagać się 
zaczęły mrozy, z dnia 18 na 19 stycznia u p a d ł  śnieg praw ie  na  ło ­
kieć grubości i okry ł wszystkie  po la  dość  spokojnie  tak , źe o d tąd  
niamy najw yborn ie jszą  sanną d rogę ,  za k tó rą  w szyscy  bardzo  tę- 

^di, a wieleź to  w ozów  i sm a ro w id ła  do  nich  napsuli! szczegól- 
ni®J nasi włościanie przy t ra n sp o r ta c h  zboża  do gorzelni, do mły- 
n°w  i p rzy  zwózce drzew a na opał, zato teraz nahu lam y  się s a ­
niami. Przez, up łyn ioue  dni dw anaśc ie  włościanie m nóstw o  odby li  
t ransportów  zboża, d rzew a na opal i na budow le , tudzież na o g ro ­
dzenia i zdaje się codzień po w y g ładzonych  i dobrze u to row anych  
drogach pom nażają  swoje usiłowania . Pozaw czora j  mróz pierwszy 
W raies‘ącu styczniu doszedł 23 s topn i  R., wczoraj było  14, dzi 
Slaj  13 st. R. i śnieg padać  zaczął z pochm urnego  nieba.

K o n trak ty ,  czyli właściwie ja rm a rk  w Kijowie, zapew nie s p ó ­
źnił się w  tym  roku, bo każdy  w y g lą d a ł  sannej drogi; po w y jeżd ża ­
li przecież bryczkam i i powozam i nie m ogąc  się tej d rog i  docze­
kać, a zapew ne nie mało będzie zatrudnien ia  gdy  m uszą w racać  
®3niami. D obrze  to  teraz k o n t r a k t y  kijowskie  nazy w ają  j a r m a r ­
kiem, bo też W tej porze  ty lko  han d e l  r u s k i w K ijow ie z y s k u j e .  

2  OdeSsy  p ro w ad zą  oliwę, ty tu ń .  różne bakalja ;  z W a rsza w y  ró- 
rękodzielnicze w yro b y ,  a z R®ssji całej zwierzynę, grzyby, ry-  

b y> kaw ior, wędlinę, żelazo, sk ó ry  w ypraw ne  i rózuę  w y ro b y  r ę ­
kodzielnicze, a wszystk iego  obficie. J a rm a rk  ten  n :gdy  się zmienić 
llle może dla pożytku w szy s tk ich  za p ośredn ic tw em  han d la rzy  i 
d la łatwiejszego tran sp o r tu ,  bez zepsucia  w tej porze.

Dziwna rzecz teraz się dzieje z kapita lis tam i, pospuszczali o- 
m nosy, że banki publiczne, k tó re  m ają  najlepszą wiarę , d a ją  ty lko  
trzy  procenta o d  sumin z łożonych; obyw ate le  ziemscy daw ne j r u ­
tyny  kupow ać ziemskich m ają tków  nie śmieją i biedzą się co r o ­
bić z pieniędzmi; ku p cy  u nas po największej części żydzi, na jm ują  
Wprawdzie p odw ody , pod  t r a u s p o r ta  p ro d u k tó w  do O dessy  na 
czas od po łow y przyszłego maja, p ^ c ą  z gó ry  po 9 rub li  od  p ię ­
ciu czetwerti (za 300 wiorst) ,  ale ci kupcy  bardzo  mało ro b ią  t a r ­
gów o pszenicę, g łów ny p r o d u k t  naszej ziemi i nie da ją  ja k  poł- 
czwarta rub la  za czetwert na  miejscu. S tag n ac ja  h a n d lo w a  jest

więc u nas  pow szechną, a na zapy tan ie  k u p c y  ty lko  ramionami 
w zrusza jąc  odpow iada ją .  K u p cy  to w a ró w  ło k c iow ych  i różnych  
d rob iazgow ych  także się pokurczyli, g d y  nie mają o d by tu ,  a n a ­
w et i na trę tne  zabieganie d rogi przyjeżdżającym  do miast i m iaste ­
czek, na trę tne  w ciskan ie  się do dom ów  nie pom aga  ich losowi, a l ­
bowiem gdy  obyw ate le  p ro d u k tó w  nie sp rzeda ją  bo nie ma poku- 
pu, nie ma należytej ceny i ku p u jący ch ,  to też każden  niechętnie 
i pieniądze wydaje , woli się og lądać  na konieczniejsza potrzeby lu b  
n a  korzystn ie jszą  przyszłość . R uch  sp rzedaży  p ro d u k tó w  ogran i­
cza się ty lko  m iejscową konsumują.

Ceny u nas są: za czetw ert  żyta 2 rs. 20 k., pszenica 3 rs. 50 
k., jęczmień 1 rs. 40 k,, ow ies 1 rs. h reczk a  ( ta tarka) 1 rs. 80 k., 
g roch  biały 2 rs. 10 k., g roch  zielony 3 rs. 50 k. P ro so  2 rs. 30 k. 
ale cóż k iedy  i tak ty lko  tyle k u p u j ą ' i l e  kom u  do życia trzeba i 
to ty lko  od  włościan, pods taw ia jąc  im zazwyczaj większą miarę w 
hurtow ej sp rzedaży , o kupnie, nigdzie nie s ły ch ać .  Mówią, że oko ­
ło Lipow ca  i dalej ku  D iałocerkw\, można dostać  ży ta  po 75 kop . 
za korzec.

Ale! ale! dosta liśm y też wasze W arszaw sk ie  kalendarze, a 
w szystkich dziesięć różnych . Pozwólcież coś o nich przecie p o ­
wiedzieć; (*) serdecznie wdzięczni je s te śm y  pp. Jaw orsk iem u, U n- 
growi, Fa jansow i, O bse rw a to r jum  astronomicznemu; ka lendarze  ich  
na rok  1858 są  prześliczne, ale też inne są także bardzo  zadziw ia­
jące  w postępie  drugiej po łow y dziewiętnastego stulecia; u a p rz y -  
kłnd kalendarz  astronom iczno-gospodarsk i nakładem  p. fealzsteina, 
a w nim ciekawe w iadom ości gospodarsk ie  i tak: „ S p o só b  do b reg o  
p rzechow ania  r a k ó w  w sad zach 11 nikt nie odgadn ie  z ty tu łu  o czem 
rzecz będzie: zdaje się, źe obmazaue sadzam i raki, naw e t  po w y ­
p łukan iu  i ugo tow aniu  nie by łyby  czerw one lecz czarne; p rzeczy­
taw szy  ten sposób  bardzo  krótki dow iadu jem y  się, iż „Zależy n a  
tem, aby  im daw ać  codzień pokra janej żółtej m a rc h w i11 tu  znow u  
nas tręcza  się myśl czy nie b ędą  raki (zamiast czerwone) żołtemi? 
ale przecie widziemy, źe tu o karm  to je s t  o ch o d o w lę  ra k ó w  idzie; 
m o ż e b y  s i ę  więc z d a ł a  i b ia ła  m archew , albo lepiej m ożeby dac  
m a r c h e w  dość  ju ż  u nas p o s p o l i t ą  czerw ono-pom aradczow ego  k o ­
loru, możeby ta  by ła  n a jw ła śc iw sz ą .D la  u łaskaw ien ia  p taków , każe 
a u to r  sm arow ać  nosk i b e rg a m u to w y m  olejkiem, a przecie n ik t n a  
dziobkach n osków  nie widział, zaledwie ty lk o  w idać  o tw o ry  o d d e ­
chow e; sposób  ten sam z siebie niedorzeczny, w  u łaskaw ien iu  zwie­
rz ą t  trzeba obchodzen ia  się łagodnego  nigdy  gw ałtow nego i szcze- 

| gólnej cierpliwości. D alej j e s t  sposób ,  „żeby sałata  w  24 godzi­
nach  u ro s ła 11 p o w ta rz a m y  go choć d la  ro z ry w k i  „ W e ź  grubej t łu ­
s t e j  ziemi, napełnij wielki szeroki garnek, n a  tej zasiej nasieniesa 
„ la ty , k tó re  się w p rzó d  moczy przez 24 godzin  w wódce, tym spo  
„sobern o trzym asz w  4cli godzinach  sa ła tę  tak  wielką, źe j l  będzie 
można g o to w a ć “ (!) Ciekawa rzecz j a k ą  au to r  zna ziemię grubą, t ł u ­
stą? Nie zasum ow ał do ty tu łu  ilości godzin, bo 24 i 4 je s t  28 go-

(*) W  krotce podobnie jak w  latach p o p r z e d n i c h  damy pod rubryką „P iś­
miennictwo rolnicze11 szczegółow y rozbiór a r t y k u ł ó w  gospodarskich w znaczniej­
szych kalendarzach W arszawskich na r .  1 8 ? 8  pomieszczonych. (Przyp. Redakcji).



70 —

dzin i niepowiedział nawet jak  się sałata g o t u j e  czy w piwie czy 
w  mleku? u nas sałata nie gotuje się ale przyprawia octem, oliwą 
lub śmietaną i żółtkiem; upewniamy że ani za 48 ani za 56 godzin, 
ani nawet za sześć dni; nie mógłby mieć autor na swą pociechę ta ­
kiej nowalji. Ijfonsens także jes t  przechowywanie pszczół, wydo­
byw ając roje z ułów, podkurzając one chloroformem, zawijać w 
papier i chować w beczkę i nie raczył nam powiedzieć nazwiska 
Amerykanina, który tak robił, a nam się zdaje, że nikt nie był tak 
głupi, aby 40 rojów takiemu doświadczeniu poświęcał; na doświad­
czenie nie poświęca się tyle kochanków natury, co każdy zwiedza­
j ą  kwiatek i nikt tego nie uczyni. (**) PP. Jaw orski i Uuger, są 
wielkiej zasługi krajowej ludzie, którzy z głupstw daw nych ka len­
darze oczyścili, a mając względy i stosunki ze znakomitemi uczone- 
ini, zapełniają swoje kalendarze przedmiotami bardzo miłemi, wdzię- 
cznemi i poz’ytecznemi za bardzo umiarkowaną cenę (k. 45). P. F a ­
jan s  z lekkością szkicowania i koloryzowania,łączy dowcip francuz- 
ki z naszą rzeczą polską i ozdabia nasze ściany i na rów ną od nas 
wdzięczność jak  pp Jaworski i Unger zasługuje. Obeszlibyśmy się bez 
innych kalendarzy z bredniami jakby za czasów Duńczewskiego, 
choć Duńczewski ma przecie większą zasługę niżeli brednie nie­
mieckie tych kalendarzy, co się przedają po kop. 30. Tamten 
przedaw ał swoje kalendarze po złotemu, jest tu u nas o tein taka 
tradycja z wieku do wieku przechodząca: Duńczewski jechał do 
Berdyczewa przez W ołyń, deszcz codzienny go moczył, a z Berdy­
czowa jechał obywatel takz’e przemokły, zjechali się w jednej k a r ­
czmie, a obywatel powiedział: „Żeby to się można spotkać z Duń- 
„czewskim! złajałbym go i schańbił za to, ze obiecywał w swvrnka- 
„lendarzu stałą pogodę, a tu  deszcz dzień w dzień leje jak  z wia- 
dra!“— „A wieleż to pan zapłaciłeś za jego kalendarz?“ rzekł D u ń ­
czewski— „A  złotówkę Mości dobrodzieju!*' odpowiedział obyw a­
tel, Na to rzekł z westchnieniem Duńczewski: „T o  dziwna rzecz, ze 
panowie chcecie za złotówkę dowiedzieć się prawdy, gdy i za fał­
sze drogo się u nas płaci." Opowiadają o tem z ust do ust  starzy 
ludzie, o tem się od nich w młodym wieku dowiedziałem z pocie­
chą, ze i teraźniejsze kalendarze Berdyczowskie wydawane przez 
X X  Karmelitów tamtejszych, także tylko przedają się po złotemu, 
a  przecie choć trochę dla nas użyteczniejsze jak  niemieckie co z nas 
kpią . Przepraszam was, że może za wiele napisałem o k a len d a ­
rzach, dołączywszy i powiastkę,-ale wszakże każdy gospodarz k a ­
lendarz mieć musi, niechby więc wybierał lepsze, pożyteczniejsze, 
godne domowej bibljoteki na zawsze, lub przybicia na ścianę dla 
pożytku a nawet i ozdoby; tamtym kalendarzom gdyby dziś po 
wiekowych zmianach, ożył i widział Duńczewski (ojciec kalendar- 
s tw a  polskiego) kalendarze pp. Jaworskiego, Ungra i Fajansa, nie­
wątpliwie położyłby literackie veto, lub przynajmniej połowę do ­
chodu za niemieckie, przeznaczyłby na ubogich

Józef Gluzińaki.

C ) . kalendarzu Salzszteina, czytamy równie arcyzabawne przepowiednie:
mićjscami deszcz—raiójscamipogoda, zaw sze więc zgadnie.

(Przyp. Redakcji).

I K .
*

* W ieluńskiego d. 6 lutego 1858 roku.

Przy  nizkich tegorocznych cenach spirytusu, a co więcej 
małej chęci pokupu, często bardzo zachodzi potrzeba gotówki i 
nadzieja podwyższenia ceny, zmusza właścicieli gorzelni do 
brania zaliczeń na takow y z warunkiem ustanowienia ceny, podług 
tej jak a  się praktykow ać będzie w Warszawie w oznaczonym ter­
minie i z umówionem obniżeniem, na koszt transpor tu  i t. p.

Gdy jednak  żadne z pism naszych nie zamieszcza w prost ce­
ny burtowo-handlowej, ale zawsze z zaliczeniem opłat wchodo- 
dowych do miast; z powodu więc nieznajomości wysokości akcy­
zy, przy obliczaniu podobnych kontraktów, często bardzo zacho­
dzą wątpliwości, a zwłaszcza w okolicach odleglejszych od W a r­
szawy, gdzie zręczne żydki nie zaniedbują korzystaćz niewiadomo- 
ści interessanta.

Jakkolwiek bądź, instytucje krajowe zkądinnąd powinnybyć 
każdemu wiadomemi sądzę, że Szanowna Redakcja raczy przy­
chylić się do mej prożby, k tórą zanoszę w imieniu ziemian mojej 
okolicy, ażeby Przegląd rolniczy dla wiadomości powszechnej r a ­
czył przypomnieć w krótkości, „ile istotnie od wiadra spirytusust. 
78 Tr. wynosi obecnie akcyza przy wprowadzeniu go do mia­
sta W arszaw y" a podobny artykuł, z pewnością zapobieży nie j e ­
dnemu oszustwu. O b y w a t e l  z Wieluńskiego.

W  odpowiedzi na powyższe zapytanie szanownych ziemian 
z Wieluńskiego oświadczamy, iż od dawna już w Przeglądzie ro l­
niczym umieszczaną jest cena okowity tak w Warszawie jak  i w  
innych 23 miastach za g a r n i e c  b e z  a k c y z y ,  jak o tem 
tabelka na końcu w piśmie naszem umieszczana przekonywa.

Chcąc wszelako spełnić życzenie tak szanownych obywateli 
z Wieluńskiego, jako i przyjść z objaśnieniem dla tych co dotąd 
nie czytali pisma naszego oświadczamy, iż na zasadzie rozporzą­
dzeń rządow ych podatek konsumcyjny w W arszawie od garnca 
jednego okowity próby  stopni 10 Magiera czyli 78 Tralesa wyno­
si k. 53 (zl. 3 gr. 16) bez względu na niższą próbę, jeżeli zaś trzy­
mać będzie wyższą próbę nad 10 stopni Magiera, opłata stosunko­
wo wyższą pobieraną bywa. (Redaktor Przeglądu roi.)

W ro c ląw  d. 16 lutego 1858 r.

P oniższe uwagi gospodarskie, są pióra stałego Korrespon- 
denta K r o n i k i  z W rocławia:

< •
Towarzystwo huhnerologiczne, o którem wspomniałem w  

Korrespondencji w numerze 31 Kroniki zawartej, już ustanowiono 
podfirmą: „Tow arzystw o dla ulepszenia drobiu w Szląsku."
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W  programie wydanym* p rzedew szystk iem  zwracają, uw ag ę  
na zupełne zaniedbanie  gałęzi ekonomiczfaej ty le  praw dziw ej k o ­
p y śc i  przynoszącej, a zarazem dow odzą ,  ile g o sp o d a rze  stracili, 
8 0niąc za szumnie ogłoszonemi spekulacjam i, kiedy ob raca ją  k a ­
pitały swoje na  zakupienie akcji. P ro g ra m  ten w skazu jąc  na  w iel­
kie 6taranie kolo koni, byd ła  rogatego , owiec i t rzód , chw aląc  p o ­

stępy w chodow an iu  i popraw ian iu  tychże, w y n u rz a  zadziwienie, 
że nikt d o tą d  nie p o m yśla ł  jeszcze o rozciągnięciu  tegoż’ samego 
starania  na drób , tembardziej, źe brak b y d ła  rzeźniczego coraz 
większy, a cena mięsa w ciągiem jest  podnoszeniu  się. Czas w ielk i) 
żeby n iedosta tkow i i droźyźnie  zaradzić m ów ią  dalej, a dosta teczny  
ku  temu środek  pokazuje  się w drobiu . W y p a d a  sp ro w ad zać  n o ­
we, nie znane u nas ra ssy ,  a krzyżowaniem  z kra jow em i w p ły w ać  
Da uszlachetnienie gatunku, z drugiej s trony  urządzeniem  s to sow nych  
Machin do w ylęgnienia  ja j  i t. p. s ta rać  się o ja k  najliczniejszeroz- 
iDnoźenie p ta s tw a  dom ow ego. D o dosięgnienia tego celu, u c h w a lo ­
no założenie zakładu, wszelkie b u d y n k i ,  piece i t. p. p rzedm ioty  w 
s°bie zawierającego, a na to zakup iono  ju ż  na jednein  z przedmie- 
sci W ro c ław ia  rea ln o ść  2ch m orgów  wielkości. F undusze  konie- 
Czne po k ry w a ją  się akcjami pięciotalarowemi, z k tó ry c h  do 200 już  
r ° zprzedano; chęć nabyw ania  dość  w ielka, a zatem spodziew ać 
S1§ należy, źe T o w a rz y s tw o  nie zad ługo  rozpocznie  czynności swo- 
Je> staranniejsze chodow anie  i popraw ien ie  drobiu , niezawodnie 
tyle w y d a  zysku, co chów  je d w a b n ik ó w  i ryb , k tó re  ju ż  sztucznym  
sposobem umieją rozmnożyć. N a jlepszy  z resz tą  m am y d o w ó d  rze- 
ezywistej a znacznej korzyści w  Gorzelcu, gdzie p o d o b n e  T ow arzy -  
s w  o  o d  k i l k u  l a t  iuź istniejące, w cale  nie zły ma p ro cen t  z włoźo- 
nego kapitału.

i a b r y k i  naszej prowincji, osobliwie fab ryk i  s u k n a  w  Gorzel- 
CU 1 w infly ch  miejscach, nie są  w olne  o d  szkod liw ego  w p ły w u  klę- 
8 i finansowej, chociaż  w  ogó lnośc i p rzynajm nie j,  pos tępow ały  
z na jw iększą  ostrożnośc ią .  P rzed  ostatnim  targiem  na  w e łn ę ,ru ch  
Po fab rykach  już cokolwiek sfo lgow ał,  a  w iadom ości nie pom yślne  
2e Wschodu, gdzie o g ro m n e  m a s sy  to w a r u  leżały, a o d b y tu  źadne- 
8°  praw ie  nie było , s ta ły  się pow odem  do w iększćjjeszcze s t a g n a -  
ej ‘i z drugiej s trony  o b ro tn a  ja rm a rk u  St. Michalskim w L ipsku, 
dość b y ł  ożyw iony ,  a c e n y  sukna  tam w  ogólności p o d n io s ły  się. 
•̂ •le d o b ry  s tan  rzeczy niedługo po trw a ł.  Zaraz  po ja rm a rk u  groźne 
nas doszły  w iadom ości z Ameryki: to w a ró w  przeznaczonych  do 
S tanów Z jednoczonych  w żaden sposób  nie można by ło  sp rzedać  
23 Omówione ceny, a fabrykanc i  przez w ierzycieli znagleni p rzy jąć  
musieli po im ofiarowano. Stracili na  tem nie mało, a do jed n eg o  nie­
szczęścia z siebie sam ego ju ż  dość  wielkiego, p rzy łączyło  się d r u ­
gie, rówuież do tk liw e , t. j .  s tan  obaw ę w zbudza jący iw ie lu  dom ów  
h a n d lo w y c h  w  Azji mniejszej, w  Syrji  i Egipcie, m ocno zachw ia ­
nych  przez b a ik r i ic tw a  angielskie. Skończyło  się je d n a k  lepiej j a k  
w  pierwszej chwili mniemano, a z n ad ch o d zącą  w iosną , ro b o ta  za­
pewnie wszędzie znow u tfik żw aw o pójdzie j a k  przedtem.

R zeczą n iezaprzeczoną jjestj źe górn ic tw o, rękodzieła , habdej. 
1 zegluga w  k ra ju  pruskim, na  bardzo  w ysok im  s to ją  stopniu  roz­
w oju , ale i uży tkow anie  g run tu  n a  korzyść  ro ln ic tw a  o raz  c h o d o w a ­
nie bydła  coraz w ięk szy ch  nabiera  rozm iarów . W  r. 1854, 60,000

przeszło m orgów  ziemi s łużyło  u p ra w ie  wina, 35 ,000  m órg  up raw ia  
ty toniu , z k tórego  zbierano 250,000 cen tnarów  t. j .  p o łow ę  tego, 
co w k ra jn  całym w ypo trzebu je  się przez ro k  je d e n .  Reszty d o s ­
ta rcza ją  plantacje am erykańsk ie  (100,000 cent.) i k ra je  do zw iązku  
celnego należące, o so b l iw ie P a la ty u a t  nadredsk i  (1 5 0 ,0 0 0 cen t.) .C o  
do  ja r z y n  i ow oców , P r u s s y  nie po trzebują  p rz y w o z u  zagranicz­
nego .u p ra w a  chmielu k tó rą  w e  w szystk ich  p row inc jach  zajm ują  
się, nie w y s ta rcza  j e d n a k  jeszcze potrzebom , bo do 30,000 centa .,  
k tó re  mniej więcej kraj w łasny  co ro k  w ydaje ,  t rzeba sp ro w a d z a ć  
jeszcze  do  6000 centn. z sąs iędn ich  Czech i z Bawarji.  U p ra w a  b u ­
rak ó w  w ostatnich dziesięciu la tach  ogrom nie wzrosła; w r. 1846 
zb ierano do 4 ,000,000 centn,: w r. 1855 więcej j a k  cztery razy ty ­
le. 130,000 m órg  g ru n tu  obsiane są  obecnie użyteczną  tą  rośliną , 
a  u p ra w a  je j  w ciągiem jes t  w znoszeniu  się. K ra jo w e  cukrow nie w  
liczbie 171, za tru d u ia ją  obecnie do 30,000 osób. N ajw iększe  p o ­
stępy w  gosp o d a rs tw ie  rolniczem je d n a k  sp o s trzeg ać  się da ją  w u -  
p raw ie  zboża i roś l in  p a s tew n y ch ,  a okoliczność ta  je s t  jednym  z 
g łó w n y ch  pow odów , że w ar to ść  d ó b r  ziemskich w e w sc h o d n ic h  
prow incjach , p raw ie  pod w o iła  się. W  przec iągu  dziesięciu la t  o s ta ­
tnich, zb io ry  żyta  i pszenicy 2 razy  by ły  złe, 3 razy  średn ie  a  5 r a ­
zy dobre , zbiory g ro ch u  polnego i białego, tudzież i wyczki, zw y ­
kle o d p o w iad a ły  zb iorom  ziarna zimowego. Jęczm ień  i owies w  
tym że czasie raz tylko nie u d a ły  się, ziemniaki zas' t r z y  razy  ty lk o  
w y d a ły  części spodziew anej ilości, a  7 razy mniej n a w e t  od  p o ­
łow y . W  r. 1853, w yw ieziono z k ra ju  71507 rasz tów  pszenicy, t. j .

ĵ$ części całego w yw o zu  zbożow ego, a liczba ta  gó ru je  n a d  w sz y -  
stkiemi liczbami l a t  poprzednich.

K toko lw iek  bacznym  okiem sp o g lą d a  na sposób  g o sp o d a ro ­
w ania  w k ra ju  naszym, zaraz spostrzeże n a  w iększych  do b rach  d ą ­
żność k o rzy s tan ia  z każdego  w yna lazku ,  z każdego dośw iadczen ia  
now ego  w p rzys to sow an iu  tychże  do w łasnego  g ru n tu .  Inaczej to  
się dzieje w ta k z w a n e m  chłopskiem  g o sp o d a rs tw ie ,  bo w niem p r a ­
wie wszędzie pokazuje  się w y g o d n e  ale bynajm niej nie zbaw ienne 
naw yknien ie  do lo su  p radziadow skiego . G o sp o d a rz  na szczupłym  
kaw ałku  g ru n tu  siedzący, z p ew n ą  nieu łnoscią , z e  w'stydem naw et 
pa trzy  na  dziwaczno narzędzia rolniczo zamożnego sąsiada , a j a k b y  
mimowolnie zabierze się na  koniec do tego, z czego d ru d z y  ro z s ą ­
dniejsi a mniej o d  niego p rzesąd n i  odcławna ju ż  zysku ją .  Oboję­
tn o ść  koniecznie w y w ierać  musi sw ój w p ły w  na p rzysz ło ść  
kra ju ,  a k tokolw iek  s ta ra  się o jej u sup  ięcie lu b  wytępienie , godzien  
je s t  szacunku  i pochw ały . D o  liczby ty ch  osób, zas ługu jących  na i- 
mię p raw d z iw y ch  dobrodziejów , należy między innymi pewien dzie­
dzic w  o k ręgu  Inow roc ław sk im , o d d a w n a  ju ż  s ta ra jący  się o to, aby 
chłopom  dow odzić , ile ko rzys ta ją ,  g d y  s to su ją  gospodarow an ia  
sw oje do  czasu, w  k tó rym  żyją .— Z poózątku  z ogrońm em i walczył 
trudnościam i, nie s fo lgow ał j e d n a k  w  u s i ło w an iach  swoicb, a p rze ­
cież doszed ł celu. Zaledw ie je d e n  ćjiłjob zaniecjhał t ry b u  trzechpolo- 
wego, p rzy  k to ry in  się rodz ił  i wjyrójsł, a dobrze przytem  się p o w io ­
d ło ,(spróbow ał i d rug i i trzeci (d z ie s ią ty ,  wszyscy: z ró w n ie  p o ­
m yślnym  skutkiem , a w  tej chwili w 24 g o sp o d a rs tw ach  3553 m órg  
u rządzonych  je s t  na spośob  naszym  czasom odpow iedn i,  rozm ierzo- 
n y ch  przez jęom etrę  urzędow ego. D an y  p rz y k ła d  d o b ry  zachęcła
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d o  naśladow ania; k ilkunastu  ob yw ate l i  o dobro w łośc ian  dbają­
cych ,  zebraw szy  się u tw o rz y ło  niejakie bractwo, k tórego zadaniem  
n iety lk o  je s t  w ym iar  pól, uloz'enie zas iew u p od łu g  trybu dziś p rzy ­
j ę te g o  i udzielanie potrzebnych ch łop stw u  do tego w iad om ośc i,  ale 
i  w sp o m o ż en ie  nasieniem, szczegó ln ie  pastew nem , które później o d ­
da  się w  ziarnie. D w a  razy do roku t. j. na w iosn ę  i w  jesieni,  
o d b y w a  o g ó ln y  przegląd, zw racając w tedy  u w a g ę  na w szy s tk o ,  
co  jeszcze  ułomne, niedostateczne, a skutki u s iłow ań  tych  dziś juz  
są  tak w id oczu e ,  ja k  i zbawienne. I lząd  ze w szech  miar w spiera  
dąz’ności,  k tóre tak m ocno w p ły w a j ą  na d obry  byt  w łośc ian ina  i 
na o gó ln e  p odniesien ie  kraju, a gdzie może, zachęca  d o  n a ś la d o ­
wania, które w S zlązku  w  n iektórych  j e g o  częściach przynajmniej  
koniecznie  potrzebne. W  górnym  Szlązku ro lnictwo z p o w o d u  ła ­
tw iejszego  i na pozór  lep szego  zarobkow ania ,  bardzo j e s t  zanied­
bane, a skutkiem tego  ży w n o śc i  pierwszej potrzeby n iety lk o  często  
droższe jak gdzie indzie, ale nieraz czuć się  daje n aw et  rz ec zy w i­
s ty  brak tychże .  T o  przytrafia się  w  prowincji, którą z w y k li  nazy­
w ać  spichlerzem  całego kraju pruskiego.

W J A D o T o i l iD L O I E .
Gdańsk 2 7 lutego 1858 roliu. —Znow u mieliśmy tydzień pięknej p o ­

gody z mrozami od 4 do 14 stopni. Śniegi pod  działaniem słońca znika­
ją  i sanna się psuje.

Targi zbożowe w Anglji obojętny miały charak ter i w zeszłotygo- 
dniowych cenach n ieb y ło  żadnej zmiany. Dowozy krajow e i zagranicz

zmniejszyły się, sprzedający chcieli ztąd wyciągnąć korzyść i podnieśli żą­
dania, a to w łaśnie odstręczyło kupców  i ścisnęło obró t interesów  w 
szczupłych granicach potrzeb konsumcji.

W  Hollandjr, H am burgu i Bałtyckich portach, handel by ł w zupeł- 
nem odrętw ieniu, w Belgji nieco okazywało się życia; ale stanowczym ca­
łego tygodnia w ypadkiem  było ogólne podniesienie cen pszenicy i mąki 
we Francji. N a wszystkich tak wewnętrznych ja k  i portow ych targach 
ceny poszły w górę , agdyby  ta podw yżka miała się ustalić, pozycja zbożo­
wego handlu w  całej Europie, mogłaby inny przybrać kierunek. W e F ran ­
cji chodziły wieści, że rzepaki i pszenice od mrozów ucierpiały, a nad­
zwyczajne i bezprzykładne susze, na oziminy nie zostały bez wpływu.

Na naszej giełdzie nie było ruchu, wszakże przy um iarkowanych żą­
daniach w szystkie dowozy dały  się umieścić po dawniejszych cenach .__
W  połow ie tygodnia obojętność kupujących sprow adziła zniżenie 10 do 
15 guld. na celnem ziarnie, a 15 do 20 na średniein, chociaż w edług de­
peszy telegraficznej na targu wczorajszym londyńskim  ł szyi. płacono 
drożej.

Ceny by ły  następujące w Gdańsku: za korzec W arsz. pszenicy śre­
dniej około 135 funtów ważącej rs. 5 k  20— zakorzec żyta rs. 2 k. 75 — 
za groch piękny b iały  rs. 4 k. 6 — za jęczmień rs. 2 k. 99.

Alehsunder M akow ski et com.

O G E  O S Z E N I E .

Z a k ł a d  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o m o - l e ś n y
ma h o n o r  donieść, iż ś w i e ż e  n a s i o n a  ( r a w  p a s t e w n y c h  
k o n i c z y n ,  o g r o t l o w i x n ,  k w i a t ó w  i t. p. ju ż  nadeszły .  
Cennik takow ych  na każde żądanie bezpłatnie udzie lon ym  będzie.

Ostrowski et com. 
przy ulicy Rymarskiej N r 742 naprzeciw Kom. skarbu.

C'eny średnie produktów rolniczych na ostatnich targach znaczniejszych miast
Itrólestwa Polskiego.

H y s z c z e -  
g u l n i e n i e  
M I A S T i

Kalisz . . . 
Kałuszyn . . 
Kielce . . . . 
Lipn> . . . . 
Lubi. i 
Ł o m /a
Łęczyca  . . , 
b ó d ź  . . . 
Łowicz . . . 
Marjampol . 
P io t rk ó w  . , 
9 lock . . 
P rzasnysz-  , 
[ładom . . 
Sandomierz . 
Siedlce . .
S uw ałk i  . . 
Tomaszów Ra 
W a rsz a w a  . 
W ło d a w  e'<- 
W ło d aw a .  .
W yszogród  
Zakroczym .
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